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Na iednym  tylko skarb ie  zieini twoiey zbyw a,
Niech cię do niego zazdrość zapali szczęśliwa,
Nie szukay go daleko, iest on w twoiey dłoni, 
Chcesz wyrównać sąsiadom? pracuy  tak  iak  oni.

K  u ź  m  i  a n.

P racuy  t a k  j a k  o n i   Z b a w ie n n a  ta r a d a ,  i u ż

W  praw dzie u nas od daw na , pod  ró żn a  pow tarzana po­
stacią, nigdzie iednak nie by ła tak  treściw ie i dobitnie 
w ydana , iak w  tycb pam iętnych w yrazach , nigdy m o­
że  trafn iey  i szczęśliw iey, iak teraz, k iedy poczynam y 
um ieć iey  w artość cenić. N iechay ona godne s ie b ie , na 
um ysłach uczyni w ra że n ie , niech ciągle w  św ieżey  k aż­
dego pozostanie pamięci. W idzieć w n iey  mamy, nie ty l­
ko zasłużone w yrzu ty  za słusznie ukaraną oboiętność na- 
szę w  przeszłości, o skutki k tó rey  siebie ty lko  sam ych 
w inić możemy, ale oraz p rzyk ładną  naukę i napom nie­
nie na p rzysz ło ść ; aby pam iętać że w  samem tylko sku* 
tecznem  upow szechnianiu i podnoszeniu p raw dziw ey  czyn*
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iiości przem ysłow cy, to  iest w  szczerem  zam iłow aniu p ra ­
cy, oszczędności i ciągłego czuw ania nad środkam i udo­
skonalenia o n y ch , szukać ma każdy  z nas p raw dziw ey  
pom yślności. Zapatru jąc się na szybkie i znakom ite p o ­
stępy  przem ysłu  i ośw iaty , k tó re  ludy  sław iańskie w o -  
statnich czasacli uczyniły , co i sami cudzoziemcy przyzna­
ła ,  pocieszam y się, iż owa w ielka praw da zw raca coraz 
bardziey  uw agę ogółu sław iańskiey  rodziny; iednakze taić 
p rzed  sobą m e m ożem y, ze dotąd ogrom na ieszcze p rz e ­
s trzeń  oddziela nas od innych narodów , co do ru ch u  p rze­
m ysłow ego , zam ożności i godności o so b is tey .—  N ie o d ­
m ów iło  nam przyrodzen ie  , obfitych środków  zam ożności; 
długo iakby  uśp ien i, korzystać z n ich  n ie um ieliśm y. Z da­
jąc się n ie roz tropn ie  na łaskę sam ey na tu ry , niewiele 
m yśleliśm y o sztuce. Dziś m usim y podw oionym  pośpiechem  
dążyć za sąsiadami, ieżeli chcem y w  tym  chlubnym  za­
w odzie iak nay rych ley  onych doścignąć. Dla dopięcia 
tego wielkiego c e lu , po trzeba nam  iedynego sk a rb u , a 
ten  iesL w  rękach  naszych : po trzeba pracow itości, dziel­
nego, szczerego, ale godziwego pośw ięcenia sił. naszych , 
p rzem ysłow ym  zaw odom . Bo k tóż śm iałby nazyw ać 
pracow itością chy tre  podstępy  nikczem ney p rzeb ieg ło ­
ści , albo oburzaiące sceny zdobyczy i z a b o ró w , k tó ­
re  są dziełem  g w a łtu , obrazą p raw  nayśw ietszycli i 
naruszeniem  w ęz ła  tow arzyskiego. Lecz, ieżeli przyim uiąc 
pow yższą radę, m am y zam iłow ać godziwą p r a c ę : ieżeli 
w  niey m am y upatryw ać g łów ny  cel godności człow ie­
k a ;  zaw sze pam iętać pow inniśm y, że n ierozum ie się 
p rzez t o , samo ślepe i nam iętne przyw iązanie do w yko­
nyw an ia  d z ia ła ń , bez nam ysłu , bez rozw agi, i bez ciągłego 
oglądania się n a  cel czyli owoce pracy . To nie byłoby 
dosta teczne, pracow itość taka stałaby się częstokroć dla 
nas samych szk o d liw ą; m ogłaby bowiem zbytniem  nalę-



zemćm stargać nasze siły, wystawie' nas na daremną stratę 
czasu kosztów , a tym sposobem bylibyśmy przymuszę- 
ni ustać, memogąc wytrzymać współubiegania sie z tymi 
którzy ciągłą rozw agą, nam ysłem , i wiadomościami upo­
sażeni, nadać potrafili większą doskonałość swym pło­
dom , lub przez skrócenie i ułatwienie pracy powiększo­
ną produkcyą, zmnieyszyć ich cenę.

C ią g łą  więc każdy uwagę mieć pow inien , aby skróce­
niem czasu powiększyć płodność pracy, albo przez uła­
twienie oszczędzić sobie usiłowań, uprościć swoie działania 
lub naostatek otrzymać doskonalsze płody; a chcąc ułatw ić 
sobie dopięcie celu, nieprzestaiąc na własnych pomysłach 
zapatrywać się na innych należy, poznać środki postępo­
wania iakich używaią ci, k tórzy nas opodal wyprzedziwszy,
walnemi są dla nas wzorami w  każdey gałęzi p rze­
m ysłu. '

Znaiome są wywody i rozumowania uczonych, o wielu 
rodzaiach przemysłu, któremi różne kraie podług położe­
nia swego i okoliczności czasowych głównie zaymować się 
winny. Co do nas, n ik t zapewne nie zaprzeczy, iż z tych 
samych względów rolnictwo powinno bydż zasadą przemy­
słow cy dążności, Kiedy iednak stawać zamyślamy w obr<& 
me przemysłu rękodzielniczego, podawać środki iego wznie­
sienia i doskonalenia, nikt pewno sądzić nie będzie, aby­
śmy, ślepo naśladuiąc cudzoziemców, mniemali, że kray 
nasz może bydź wyłącznie rękodzielniczym; bo należycie 
zgłębiaiąc stan nasz przemysłowy, każdy się przekona, iż 
przerabianie, zwłaszcza do pewnego stopnia właściwych 
nam ziemiopłodów, do przemysłu naszego rolniczego li­
czyć się powinno. Z tego przekonania w ypływa nie bez­
zasadne życzenie, abyśmy oceniaiąc obecne stanowisko 
nasze, nie chwytali się od razu zawikłańszych prac pro­
dukcyjnych, wymagaiących większego światła i w ytrwało-
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śc i, do k tó ry c h  d o p ie ro  z czasem  d o yść  m o ż e m y , w ię k s z y c h  

zapasów , k a p ita łó w ,  i  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h . S p ra w ie d li­

w e  za tem  ie s t i  n a d e r  s łu szn e  o p ie k o w a n ie  s ię  rz ą d u  k r a -  

io w e m i rę k o d z ie ła m i,  W ym a g a ią  one d z ie ln ie ysze g o  w s p a r­

c ia  w  k ra iu ,  gdzie  d łu g o  n ie zn a n e  lu b  zan iedbane , w  osta­

tn ic h  d o p ie ro  czasach w z n o s ić  się p o m y ś ln ie  z a c z ę ły : 

w  k ra iu ,  gdz ie  w ie le  ieszcze  i  d łu g ic h  p o trz e b a  u s iło w a ń  

d o  p rz e ię c ia  u m y s łó w  zasadam i p ra c o w ito ś c i i  za b ie g ło śc i, 

a b y  te za m ie n io n e  n ie ia k o  w  n a łó g , od  ie d n y c li do d ru g ic h  

p o k o le ń  w  d z ie d z ic tw ie  p rz e c h o d z iły :  a b y  p rz e z  to  k a ż d y  

p ra w ie  d om  s ta ł się p ra k ty c z n ą  s zko łą , a u s iln o ś ć  p o ie -  

d y ń c z y c h  osób, z d ię ła  z R zą d u  n ie w ła ś c iw y  c ię ża r, b e z p o - 

ś re d n ie y  n a d  p rz e m y s łe m  o p ie k i.

J a k o  w  d w ó c h  ro d z a ia c h  p rz e m y s łu , r o ln ic z y m  i  r ę k o -  

d z ie ln y in ,  w ia d o m o ś c i są n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  p o s tę p u  

i  w s p ó łu b ie g a n ia  s ię  z in n e m i lu d ź m i i  z in n e m i n a ro d a ­

m i;  ta k  i  w  trz e c im , to  ie s t w  p rz e m y ś le  h a n d lo w y m  n ie  

m n ie y  są p o trz e b n e ; g dz ie  b o w ie m  u fn o ś ć  w z a ie m n a , k t ó ­

ra  ie s t duszą h a n d lu  u s ta lo n ą  b y d ź  m a, gdz ie  ro z le g łe ,  czę­

ste i  s z y b k ie  z w ią z k i w ym a g a ią ce  s p rę ż y s to ś c i, m uszą 

m ie ć  ia k  n a y w ię k s z e  u ła tw ie n ie  i  p e w n o ść ; ta m  n ie ty lk o  

śLosow ne w ia d o m o ś c i, a le  i  o św ia ta  n a  n is k im  s to p n iu  stac 

n ie  m ogą.

J e ż e l i  o w o ce  p ra c y  m a ią  p rz y n ie ś ć  o c ze k iw a n e  k o r z y ­

ś c i, n ie d o ść  na  sam ey p ra c o w ito ś c i;  i le ż  n ie ro z s ą d k u  i  o -  

b o ię tn o ś c i d a ie  d o w o d ó w  te n , k to  z w ie lk ie m  p o ś w ię c e ­

n ie m  i  m o zo łe m  o trz y m a n y  c ię ż k i za ro b e k , n ie u w a ż n ie  u -  

r o n i,  ia k  w ie lk ą  ty m  sposobem  w y rzą d za  sob ie  k r z y w d ę ,  

p o z b a w ia ią c  się g łó w n y c h  s p rę ż y n  dalszego z a ro b k u . O -  

szczędność w ię c  ie s t o b o k  p ra c o w ito ś c i p o d s ta w ą  p rz e m y ­

s łu . M a ona la k ż e  p e w n e  sta łe  p ra w id ła ,  p o d łu g  k tó ry c h  

p a s tęp u ią c , o trz y m a ć  d o p ie ro  m o ż e m y  z  n a g ro m a d zo n ych  

o w o c ó w  p ra c y  z b a w ie n n e  s k u tk i ,  n ie  t y lk o  d la  ru c h u



przem ysłow ego, ale nadto dla innych dobroczynnych za­

kładów .
W idzim y w ięc, z tego c e  poprzedziło , że praca i o- 

szczędność, tylko w  m iarę rozw iniętych w iadom ości, p ło -  
dnieyszem i i użytecznieyszem i stać się m ogą; cóż dopie­
ro  pokaże się gdy zw ażym y, ile stopień poloru i w iadom o­
ści konsum enta, tam uie lub  rozw iia postęp przem ysłu? 
Z poprzedzających więc uwag okazuie się ta praw da, y,e w ia­
domości są głów nym  w arunkiem  dla chcącego wznosić sw óy 
przem ysł, i zam ożność. Ztąd także praw da ow ych pam ię­
tnych  wyrazów' Bakona, ze w iadomość iest s iłą . W istocie, 
iest ona siłą osobną, nader potężną; bo bez iey  u nas uży­
cia, inne narody  w  coraz większych olbrzym ów  w yrastać 
b ęd ą , my zaś nigdy nie w yidziem y z karłow atey  postaci.

Jeże li redakeya tego pism a stosownie do planu, potrafi 
choć w  m ałey cząstce p rzy ło ży ć  się do zaszczepienia sma­
ku wiadomości p rzem ysłow ych i onych rozkrzew ienia, ie- 
żeli zdoła przekonać, że doskonalące się pośpiechem  i śc i­
słością ciągłe czuwanie i rachuba nad w łasnym  stan em , w 
porów naniu  z innem i, iest naypew nieyszym  zarodem  cnoty 
i głów ną sprężyną dźw ignięcia p rz e m y słu , a zatem i po ­
m yślności: w tenczas, to za naydroższą nagrodę sw oich s ła ­
bych usiłow ań poczyta; w yznaiąc zaraz na wstępie, że czę­
sto, bądź dla sw ych czytelników , bądź dla siebie, zasięgać bę­
dzie za pośrednictw em  tego pisma, św iatłych rad  znawców, 
zw łaszcza osob praktycznem u pow ołaniu pośw ięconych; 
a skoro praw dziw e ośw iecenie na głów nym  ma celu, k aż ­
de wytknięcie błędu naym iley przyim ie, w  zapew nieniu że 
na tym dobro ogólne zyskać może.

RO LN IC TW O .—  Ś ro d k i u ży te  w  A n g lii do rozkrze­
w ienia  wiadomości rolniczych.— Jle ciągła baczność na do-
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skonalenie się w każdym rodzaiu przem ysłu a zatem i 
w  rolnictwie, iest niezbędnie potrzebną, skoro nie clicemy 

ać się wyprzedzić, iawnie tego dowodzi wysoki stopień, 
na lukim znayduie się rolnictwo w  Anglii, gdzie doskcna. 
leme ma naywiększy popęd; stopień, który iey wszyscy 
przyznaią, chociaż ten kray iak wiadomo będąc rekódziel-

ym , płody rolnictwa nayczęściey na domową tylko 
obraca potrzebe.

Zapewne dziwnie się ta rzecz wydaie, że my m ieszkań-' 
cy kraiu dotąd wyłącznie rolniczego, musimy od nich rad 
i nauk zasięgać, ieżeli chcemy nasze rolnictwo udoskona­
lę. Przeyrzyimy na chwilę podania Komitetu rolniczego 

we względzie ledynie płodnos'ci roli, a przekonamy się, iż 
za pomocą sposobów ku ltury  angielskiey, w okolicach'ży­
znych, chociaż w  latach nie bardzo urodzaynych, rolnik 
może z pewnością spodzićwać się z przestrzeni ziemi np . 
morg nasz wynoszącey.

13  —. i 6. Korcy pszenicy,
*7 20. —  ięczmienia,
21 —  26'. —  owsa,
j j  —  ] 4 . —  bobu.

W tymże stosunku większy iest u nich plon i roślin pa­
stewnych. W iatach urodzaynych zbiory są ieszcze obfitsze, 
ecz chociaż powyższe wypadki weźmiemy za średnie, takie 

niL  urodzaje wiecey sprawią zysków nad wszelki handel 
obcy chociażby nayrozleglćyszy. Ale, czemże sie rożni sy­
stem gospodarowania dzisieyszy angielski, od dawnego, a 
zatem j od naszego? oto wielkiem udoskonaleniem sposo­
bów, postępowań i narzędzi, oto doskonalszemi wiadomo­
ściami osobliwie szczegółów; ieśli bowiem rękodzielnik 
znaiący doskonalsze sposoby, używaiący ulepszonych na­
rzędzi 1 machin, ma pierwszeństwo nad tym , który trzy­
mając się zawsze reduego nałogowego zwyczaiu, nie myśli 

e‘lrdzi wzbogaceniem się stosownemi wiadomościami
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to  tym  bardziey ro ln ik  którego produkcyia i czynność musi 
m ieć z natury sw oiey, w iecey urozm aiceń i nie ty le m oże 
dozwalać podziału pracy. Lubo ta  praw da iest oczyw i­
sta, w ielu przecież naszych gospodarzy w iejsk ich  przesta- 
ie na w łasnem  doświadczeniu, nie staraiąc się o korzysta­
nie z cudzych, a tymi w iększą maią odrazę od udaw ania 
się po radę do x iążek . P rzyznaym y iednak, że trudno by 
by ło  zwłaszcza w  lakiem pow ołaniu  iak iest rolnicze, p rze­
stawać na w łasnem  dośw iadczen iu ; iesteśm y w ięc zm u­
szeni zasięgać ie od drugich, a s iązk i, ale dobre xiazki są 
oczywiście naypew niejszym  ich zbiorem . Jeże li bowiem 
kogo xiążka za w io d ła , w szakże za to w szystkich potępiać 
nie m ożna; owszem s łu szn ie j m oże będzie przypisać to 
złem u ich w yborow i, albo zbyt poryw czem u p rze jrz en iu , 
osobliwie nie znaiąc dobrze znaczenia technicznych w y­
razów. Ja k o ż , u trzym ać żyzność z iem i, uw olnić ią 
od zbyteczney w ilgoci, obrobić waykórzystniey, otrzym ać 
p lony  z iak  naym uieyszym  w ydatkiem , posiadać nay le- 
psze narzędzia rolnicze,, uczynić w ybór nayzyskow niey- 
szego gatunku b y d ła , trzym ać ie z rozsądkiem  i posta­
rać się o naykorzystn ieysze zbycie swoich ziem iopłodów , 
w ybrać rośliny  nayw ięcey stosujące się do gatunku z iem i, 
do klim atu i razem, n a jz y sk o w n ie jsz e , zapew nić zbiór 
nawet w  czasie niepogod n y m , oddzielić iak naylep iey  i 
nayószczędniey ziarno od słom y, nakonii c wykonać ro z ­
tropnie rozm aite inne zatrudnienia ro ln icze ; w szystko 
to przekonyw a że ten gatunek p rzem ysłu  wymaga obszer­
n ie jsz y ch  i  śc iśle jszych  w iadom ości, niżeli się na p ie r­

w szy rzu t oka zdawać może.
Każda z pow yższych i innych tym  podobnych części 

nauki rolniczey, wymaga osobnych, ciągłych i długich spo­
strzeżeń i doświadczać, bo rzadko t r a ł  szczęśliwy napro­
wadza na w ażne odkrycie; korzysLnąby przeto było rze-
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czą, ażeby rolnicy wieoćy mając z sobą styczności łatw iey 
mogli udzielać sobie wzaiemnych postrzeżeń. Oso­
bne w tym celu stowarzyszenia, folwarki doświadczalne, 
Stosowne szkoły i poprawa weterynaryi, byłyby naylepsze,
mi środkami do zebrania i upowszechnienia rolniczych 
wiadomości.

{Dokończenie nastąpi).

FARMACYJA.— N ow y sposób czyszczenia (klaryfikowa- 
nia) Syrupów lekarskich. Pana D e s m a r e s t  ucznia fa r -  
m acyi (Journ. P h . X I I I .  6 .)— Chociaż oddawna postrzega­
no że białko zwierzęce, które dotąd za najlepsze poczytu­
ją do czyszczenia syrupów wytrzymuiących wrzenie, zmniey- 
sza niektórych własność rozwalniaiącą: chociaż nadto wi­
dziano , ze syrupy mniey m ętne, potrzebują częstokroć 
W iększej ilości białka do swego oczyszczenia, niżeli in­
ne w ięcej zanieczyszczone ;■ pomimo tego iednak ciągle le­
szcze ntrzymuie się zdanie , iąkoby działanie iego w obu 
tych razach było prosto tylko mechaniczne. To działanie 
m e tylkoby warto ściśle wyśledzić, nie ma bowiem wątpli­
wości, ze ono wpływa na skuteczność puinienionych środ­
ków Idkar.vkich, ale nadto odkryć inszy sposób czyszczenia 
całkiem mechaniczny, przez który usunie się owa niedo­
godność. Sposób nowo podany iest następuiący: pokry­
wa się warstwą massy papierowćw p łó tn o , albo też inna 
tkanka maiącą. służyć za cedzidło ; do czego rozrabia się w 
wodzie goiącey, na papkę pewną ilość pięknego niekleio- 
wego papieru , wylewa się na sito i na niem opłukuie się 
nową ilością wody, dopóki zupełnie czysta nieprzecieka, 
aby oczyścić ową ilość papki papićrowey od obcych czę­
ści. fa papka po lekkiem wyciśnieniu, rozrabia się w 
Syiupie inaiącym się klaryfikować, poęzem wylewa się
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w w orek płócienny albo pilśniow y. S yrup przeciekając zo­
stawia w arstw ę papki papierow ey, przez co się now e liie- 
lako cedzidło na pow ierzchni tkanki form uie. Ten, ły ż ­
ką zwolna w lew aiąc p o w tó rn ie , na to samo cedzid ło , o - 
trzym a się sy rup  zupełn ie przezroczysty. Chcąc zaś czy­
ście tą drogą syrupy  maiące w  sobie pierw iastk i lotne, roz­
rabia się w  nich pom ieniona papka iuż nie na gorąco, 
ale na zimno i filtruie przez w orek  w  le y k u  zam kniętym  
umieszczony. Aby się robota u d a ła , potrzeba koniecznie 
zachować następujące w arunki, które dośw iadczenie w ska- 
zuie. N aprzód . Tyle trzeba wziąć pap ieru , aby ta  część 
pow ierzchni cedzidła, k tóra m abydź syropem  pokryta, cał­
kiem  nim była w y słan a ; n iek iedy  jednak m ożna go użyć 
m niey; powtóre, tem peratura w k tó rey  się odbyw a opera- 
cyia nie pow inna przechodzić 3o - 3a stopn i; potrzecie  
nakon iec , poniew aż dziurki filtru tym  się mnióy ścieśnia­
ją , im syrup iest p łynni eyszy, dla tego z cedzeniem gorą- 
cego sy rupu  pośpieszać trz e b a , inaczey bow iem  ostygnie 
i tak  zgęstn ie, zę go nie będzie m ożna przecedzić.

M ORALNOŚĆ.—  Z em sta  godna naśladow an iu . —  S la- 
w ny ziem ianin angielski A rtur Young, w  gruntow nym  sw o­
im rozbiorze spraw ozdania Pana P itta  z roku  17,91. o sta ­
nie ówczesnym  zam ożności n aro d u , mocno się przeciw  
tem u m inistrow i w y ra z ił, i e  w tey  m owie wcale n ic  o 
rolnictw ie nie wspomniał. „F inansista , te są słow a iego, 
który , roztrząsa wszystkie źród ła  bogactwa narodow ego, 
i dumnie rozw odzi się nad tern, ile w ynosi ogół dochodu 
publicznego, a ta k  m ało ceni ro ln ic tw o , przykładające się 
corocznie w  ilości 1 2 milionów funt: sterl. (blisko 500 milio­
nów  złpol.) do ponoszenia ciężarów  publicznych , że ani 
razu  naw et m e w ym ienia iego nazw iska w  rozpraw ie do-
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tyczącey źródeł pom yślności narodu ! Spraw a ro ln ic lw a k ra ­
jowego , nigdy może nie doznała takiego poniżenia iak w 
tym  głosie m in istra , k tó ry  chcąc wystawić w  korzystnein 
św ietle w szystkie szczegóły iakie tylko należyć mogą do 
rzędu  pom yślności narodu, przem ilczał zupełnie to wszy­
stko, co ściąga się do ziem iaństw a kraiow ego.u —  O ile 
ten  w ielk i m inister uczuł, słuszność tak  przykrego w y rz u ­
tu, naylepiey się z iego czynu okazuie: nie w yszło bowiem 
k ilka miesięcy, a za iego s ta ran iem , nie ty lko ustanow io­
no osobny kom itet R olniczy (B o a rd  o f  A gricu lture), dla 
w yłączney  nad ro ln ictw em  kraiow em  o p ie k i, ale nadto 
m ianow ano Y ounga, k tó ry  się pow inien  b y ł naym niey te ­
go spodziewać, sekretarzem  owego W ydziału, co tak czynnie 
w p ły w a ł na w zrost ro ln ic tw a angielskiego. {S incla ir’’ s Code).

Podobna zemsta szlachetnego serca, (która, naw et w łasny 
z: dobrem  ogólnem ściśle połączony nakazyw ał in teres), go­
dna, iest tak  otw arcie w ynurzonego zdania.

ZAKŁADY PRZEM YSŁOW E’. —  K rótka  wiadomość 
o s ła w n ym  za k ła d zie  P a ry zk im  Z b io ró w  rckodzielnych i 
rolniczych zw anym , Conservatoire royal des arts e t m e­
tiers. —  Pom iędzy środkam i służącym i do dźwiguienia 
przem ysłu , zbiory machin, m odelów , narzędzi i ry su n ­
ków  niepoślednie trzyniaią mieysce. Do naycelnieySzyeh 
tego rodzaiu  zakładów , niew ątpliw ie K onserw atoryum  
P aryzkie sztuk i rzem iosł należy. Je st to p raw dziw ie szczę­
śliw y pom ysł, samem zgrom adzeniem  w  iedno mieysce 
naycelnieyszych w zorów  w szystkich gałęzi p rze m y słu , 
nadać im  nową w artość, iakieyby rozrzucone i poiedynczo 
uw ażane, nie m iały. T en zakład zadziwia nie ty lko roz­
ciągłością gmachu, nie tylko rozm aitością, doborem  i p o ­
rządkiem  ; ale co w iększa praw dziw ą użytecznością dla
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kraiow eów  i dla obcych. Co niedziela i czw artek  w idzieć 
m ożna cisnący się tam publiczność P aryża  różnych  stanów  
i ż  ciekawością oglądaiącą te piękne zabytki i pom niki p ra ­
cowitości i tw ory  geniuszu ludzkiego. Łatw ość korzysta­
nia z tych skarbów , iest ieszcze niem al w iększa dla ob­
cych; każdy  bowiem  cudzoziem iec może codziennie mieć 
w stęp do tey  św iątyni p rzem y słu , bez n ay m n ie jszey  tru ­
dności. Jakkolw iek te  szacow ne zb io ry  są ogrom ne, ł a ­
two się przecie domyślić, że nie są zupełne, zważaiąc bo­
wiem chronologicznie, stopniow e doskonalenie g łów n iey - 
szych naw et m achin użytecznych, postrzegam y że szereg taki 
Jest tylko przeryw any, że braknie w ie lu , zw łaszcza za­
granicznych ulepszeń i  w ynalazków . Z biory  te zaym uią dzi- 
siay ca łe  daw ne O pactw a S. Marcina w raz z kościołem . Z w y- 
czayne w eyście do nich iest od ty łu  i w cale nieokazałe, 
g łów ny  lednak fro n t w ychodzący na ulicę V aucanson iest w  
bardzo p ięknym  stylu. R ozporządzenie sal w  tym  gmachu 
iest następuiące.

P ierw sza iest G alerya w cliodow a, k tó ra  zachow ała p o ­
stać kościoła, dawnego swego p rzeznaczenia; tu  znayduią 
się modele i m achiny w ielkich w ym iarów  po w iekszey 
części rolnicze, lub z gospodarstwem  w ieyskiem  w  bliż- 
szey styczności będące. Liczba ogólna sztuk tey  sali 
105. w ynosi. Z a tą  galerya iest kory  ta r? , 'mieszczący 
W sobie k ilka m odelów  architektonicznych.

D aley następnie sala rolnictw a, k tó ra  iuż nie m achiny i 
narzędzia, ale niem al same modele rolnicze w sobie za­
w iera, 5o4. num erów .. Daley są dw ie galerye, obeym uia- 
ce w  sobie m achiny do przędzenia, tkania, i t. p. to iest: 
pierw sza zaw iera m achiny w natura lnćy wielkości, „a  k tó rych  
wolno iest rzem ieślnikom  dośw iadczenia wykonyw ać, druga, 
m ieści bardzo ciekawe m odele: obie razem  maią M rów 78. 
N astępuią galeryie pierwszego piętra. P ierw sza z nich
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obeym uie modele ciosełki, budow nictwa, hutnictw a, gór­
nictw a i  i.eglugi, nie m niey piękne modele całkowitych 
w arsztatów  rzem ieślniczych Druga galeryia ma num erów  54o. 
nazyw a się galeryą próbek tow arów  {des E chan tillons) 
k tó ra  prócz różnych  pieców  i lamp, mieści w iele rozm aito­
ści, osobliwie tyczących się ślósarstw a i m achin do dziania 
i tkan ia rożnych  ,m ateryi. Ta ostatnia galeryia iest bar­
dzo kosztow na i rozległa, obeym uie ona N rów  365. IN a tym 
się kończą zbiory, stoiące zawsze otworem, w dni oznaczo­
ne dla całey publiczności.

Druga połow a mieści szacowne pam iątk i, k tó reby  zbyt 
ła tw o  uszkodzoue bydź m ogły, gdyby ten  sam natłok  cie­
kaw ych do nich by ł przypuszczany. Dla tego tylko za bi­
letem D yrektora lub Professorów szkół p rzy  tychże zbiorach 
ustanow ionych, zw iedzać ie można. Lecz mimo tego u tru ­
dnienia, k tó re  porządek nakazuie, każdy łatw o, dopełni- 
w sz y 1 powyższego w arunku, codziennie ie z uprzeym ością 
pokazane sobie mieć może.

Sala Vaacansnn  tak nazw ana od sławnego założyciela 
lego zak ład u , iest wstępem  do tey  części, mieści N rów  
J 2 8 ; druga zw ana Sale cle VEventciil zaw iera N rów  2 7 2 , 
g łów ną ie y  ozdobę stanow ią narzędzia m atem atyczne, 
m iernicze, i fizyczne; trzecia sala des Tours  obeymuie N rów  
45. Daley następuią dw ie sale, iedna narzędzi fizycznych 
N rów  158, 2ga narzędzi rzem ieślniczych N rów  2 1 0 . zaw ie- 
raiatca, z tey wchodzi się do sal zegarmistrzowstwa, mieszczą­
cych prócz zegarów, i narzędzi zegarm istrzowskich, wiele 
innych  w ażnych osobliwości technicznych N rów  2 7 4  Ga­
binet fizyczny P . Charles zaw iera N rów  585, tudzież nie­
k tó re  narzędzia rzem ieślnicze. Na tym  się kończą zbiory 
M odelów i narzędzi. Dla uzupełnienia całkowitego acz po­
wierzchownego ry su  tego ważnego zakładu, wspom nieć na­
leży oosta tu iey  iego niem niey w ażney części, to iest o zbio-
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racli rysunków  technicznych. Mieszczą, się one w szufla­
dach obszerney sali na to  wyłącznie przeznaczoney, gdzie 
porządkiem  system atycznym  rysunk i machin hidraulicznycli, 
narzędzi rolniczych, w ozów , w ind, mostów, drabin ognio­
w ych, machin odzieżowych, hutniczych i  innych ręko­
dzieł, niem niey w szelkich apparatów  do ogrzew ania i to ­
pienia, machin w oiennych, żeglugi, matem atycznych, opty­
cznych, muzyki, zegarm istrzow stw a, nareszcie w yobraże­
nia dokładne w ielu lamp i św ieczników . Naostatek dodać 
należy, że nietylko w  osobnem są zachow aniu ry sunk i 
m achin Vaucansona, w łasną iego kreślone ręką, ale nadto 
zbiór p ięknych rycin  dla każdego niem al rodzaiu  przem ysłu . 
Liczba ogólna rysunków  przeszło 528 . wrynosi, prócz ry ­
sunków  Vciucansona; co się zas tycze zbioru rycin, ten  i 656 . 
zaw iera. W szystkie te  skarby k tóre w  galeryacli publicznych 
zgórą i 6 i 5 . Num erów, w salach za biletem  pokazyw a­
nych 1068. wynoszą, do k tó rych  także 627. N rów  zbioru 
fizycznego P . Charles  należy, mogą bydź kopiow ane nie 
tylko przez kraiow ców , ale i obcych, za zezwoleniem  
wszakże D yrek to ra  K onserw atoryium , i pod okiem P . L e  
B lanc  Prolessora R ysunków  Insty tu tu . N ie m niey zasłu- 
guie na uwagę p iękny zbiór Machin k tó ry  P ■ M olard  w  r. 
i8 ig .  kosztem  rządu do Anglii w ysłany, tam że za 06000. 
franków  zakupił, a k tó ry  to  zbiór iest w cielony pom ię­
dzy daw nieysze zabytki tego zakładu.

Nie należy przem ilczeć o zbiorze w yborow ych xiąg 
przem ysłow ych miesczącym się w dw óch oddzielnych .salach

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

PRACOWNIA CHEM ICZNA.—  F arba  ió ł ta  Neapoli- 
łań&ha zw ana, Jaune cle Naples. —  Znaioma iest każdemu 
użyteczność tey p iękney  farby, szczególniey do malowania
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■oleynego i tło pokostów, Z  pomiędzy kilku sposobów w 
pracowni Chemiczney Uniwersytetu doświadczanych, nay- 
lepiey udało się postępowanie następuiące. Bierze się 12. 
uncyi czystego Bleywasu (węglanu ołowiu), i  uncyi ałunu 
wyprażonego, 1 uncya Salmiaku (solanu ammonii), i 2. 
uncye siarczyku antymonu; uciera się każde z osobna bar­
dzo miałko, i po zmieszaniu wsypuie się w tygiel gli­
niany, który następnie przykryć należy, lecz nieoblepiać. 
W tym stanie ogrzewa się ów tygiel z początku powol­
nym , daley zwiększonym stopniowo ogniem aż do ciem- 
nćy czerwoności, i zostawia się go naymniey przez trzy 
godziny w tey ostatniey temperaturze. Tak otrzymana 
massa wylewa się z tygla dla ostudzenia, lub też w tyglu 
wystudza. Ta farba naylepiey z wodą daie się rozetrzeć. 
Lecz trzeba unikać wszelkiego zetknięcia z żelazem, gdyż 
zciemniałby od tego iey kolor. Można iey nadać różne 
odcienia, a to przez zmianę stosunków, i tak , zbliża się 
farbę do koloru złota, zwiększaiąc ilość siarczyku anty­
monu i solanu ammonii.

TELEGRAF SLAW1ANINA.

Zboże.- Londyn 16. b. m.— Mówią ze się potwierdza 
doniesienie względem potrzeby przystawienia z zagranicy 
1,200,000 do i f  miliona kwarterów (2,600,000 do 3,3oo 0O0 
korcy) pszenicy, oprócz tey która iuż przybyła, dla’ za­
stąpienia przeszłorocznego nieurodzaiu, lecz zarazem są­
dzą, że można mieć ten ogromny zapas nie płacac wyżey 
nad obecną cenę. {Times).
— Dziennih ogrodniczy którego pierwszy kwartalny poszyt 
na r. b. wyszedł w Krakowie, zasługuie na uwagę wszyst­
kich lubowników roślin. Każdy zapewne się domyśli, ko­
mu winni iesteśmy te nowe skarby ogrodnictwa. Obda­
rza nas niemi dostoyny właściciel Niedzwiedzkiego ogro-
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<ln, au to r szacownych p raw ie  iedynych u  nas pism  ogro­
dniczych, k tó ry  nie z p o w o łan ia , ale iako m iłośnik tey 
p iękney  nauki, daie w zorow y p rzyk ład  stałości p rzez  cią­
głe w  n iey  prace.

Ten poszyt obok w ypadków  w łasnych dośw iadczeń a u ­
tora, składa się z w yiąlków  skróconych czterech pism  pe - 
ryodycznycli ogrodniczych francuzkich i iednego niem ie­
ckiego W eym arskiego. O statnie num era lub naynow sźe 
w ydania pom ienionych pism  dostarczyły  tych w ydatków , 
aby przez to w  ró w n i nas utrzym ać z obecnym stanem  
ogrodnictwa z zagranicą.

A rty k u ły  następne zw róciły  nasze uwagę: Chodowanie 
Jarm użu  nadm orskiego , C ram be m aritim a . —  U trzym a­
nie w  piękności traw ników  na w zór angielskich. —  O od­
mianach angielskich złotokw iatu chińskiego , C hrysanthe— 
m utnindicum , tego ulubionego dzisiay kw iatu .—  P opraw ność 
ow oców na drzew ach.—  Sposoby w ygubienia p ęd ra k ó w , 
k re tó w , paiąków  m elonow ych, ow adów .—  Chodowanie
R d z . Z roślin  użytecznych i ód. F arbierskie drzewo zw ane
daw niey M orus tinctoria , k tó re  w ytrzym uie w  Filadelfii 
pod golem  n iebem , skąd w  i8 i3 .  do Anglii nasienie ie -  
go przysłano, (clioduie się u A utora w  ogrodzie pod  K ra­
kow em ), 2re. Rośliny, daiące w łókno , iak Sagus R u m p h ii, 
d rze w o , którego k o ra  daie w łókno . Crotolaria ju n c e a , 
Cor chorus o lito riu s , S p ire a  japonica  i k ilka innych, tu ­
dzież P horm ium  tenax  p rzyprow adzona w  Gandawie do 
k w itn ien ia .—  Ciekawy iest sposob nadania Jabłkom  sma­
k u  m uszkateli, a to przekładaiąc ie kwiatem  brzozowym . 
INaostatek ciekawe są kalendarze ogrodnicze; w iadom ość 
o posiedzeniach T ow arzystw  zagranicznych; opis ogrodu 
Cesarskiego w  M oskw ie, i ro śliny  n iek tóre F lory  K o- 
ch iń sk ie y —  D ziełu tem u nic do użyteczności n iebrakuie. 
W ielbiciele Autora życzą, aby w ażne udzielone nam  w  
tein piśm ie dostrzeżeuia ogrodników  angielskich, m aią- 
cyc.h nayrozlegleysze kom m unikacye w  tym  przedm iocie, 
w p ro s t z ich pism peryodyćznych iak  np. G ardner’s M a ­
gazine, Pom ological M agazine, F arm er’s M agazine, z pism 
T ow arzystw  O grodniczych Londyn, i Edinb. a naw et z ie li 
D zienników  Botanicznych, P P . Curtis, E dw ards, Loddiges, 
R . Sweet, B .  M aund , itd. czerpane bydź m ogły.

—  Y . —
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